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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości W arszawskie.

—  ( N a d e s ła n e ) —  U w a g i tyczące  się sy s tem a tu  tow a­
rzy s tw a  kredytow ego w P olsce. —  P rze z  s to w a rzyszo n e­
go -F erdynanda  P iesiek iersk ieg o  ohyw atela  Ł ęczyck ieg o .

Wartość dóbr ulegała zawsze zmian ie ,  i tak u naą od 
roku 1794 coraz do wyższej  ceny wzmagała się,  że przed  
owym rokiem majętność wartująca 40 , 0 0 0  z ł .  już w roku 
1805  doszła częstokroć do 250 ,000 .  Główniejsze  przyczy­
ny  tego b y ły ,  że przez wzrost  handlu produkta coraz do 
wyższej  ceny dochodzi ł y,  n zatem obieg pieniędzy i kredytu  
b y ł  b lrdzo pomnożony.  Król Pruski  w ówezas swym umiar­
kowanym rządem sprawił  zamożne powodzenie  dla podda­
nych jego berłu;  nauki,  sztuki  wyzwolone,  rzemios ła ,  rol- 
nictrvo a szczególniej hande l ,  posunięte’ by ły  do wysok ie­
go stopnia ; przez  rozszerzeni e  więc wyższej  nauki roi - 
nictwa,  ogrodnictwa,  wiejskiego budownictwa , dobra były  
coKolwiek zmeljorowane , co wiele sie także przy łoży ło  
do większej  ich wartości. Lecz k tóżby móg ł  p o m y ś l e ć ,  
Se ta sama troskl iwość o dobry byt poddanych,  a bardziej 
niepodobieństwo przewidzenia nieprzyjaznej  przyszłośc i ,  
będzie  powodem upadku większej części dziedziców i sza­
cunku dóbr? Ustanowiony system towarzystwa kr edytowe­
go w dzisiejszym departamencie Bydgoskim,  w czasie kiedy  
dobra do bardzo wysokiej  ceny doszły,  a w stosunku tejże,  
wysok ie  anszlagownnie,  (1)  na zasadzie którego zbyt w ie l ­
ka pożyczka na dobra udzi e lona ,  bo po łowę ówczasowej  
realnej wartości zaciągnąć można było,  ta sama mówię tro­
skl iwość rządu nie  przewidując tak nag łego upadku handlu,  
a znim wartości dóbr,  zgubi ła wielu dziedziców i wielu w ł a ­
ścicieli  l istów zastawnych.

P o  wojnie z Napoleonem by ło  po łożen ie  nieszczęśl iwe  
handlu,  który coraz upadając poniżał  cenę dóbr,  ze zn i­
szczonych przez  czas wojen i podłużonycl i  majątkowy nie 
mogąc właściciele ciężarów opłacić,  szczególniej  w depar­
tamentach gdzie system towarzystwa kredytowego zapro­
wadzony b y ł ,  musieli  się z tychże w większej części  po za­
kończonych  wojnach wywłaszczyć (2 )  a wiciu właścicieli

(t) W Inowrocław skiem, gdzie wówczas  chów bydła wcale 
poprawiony nie był, anszlagowańo rocznej intraty z krowy zł, 60 
sam się zaś przekonałem, gospodarując także później wrokul8l7
i 1818, że trudno było połowę z gatunku tam powszechnie utrzymy­
wanych krów wybierać, a w miejscach odleglejszych od miast, na­
wet na żaden dochód rachować nie można było.

C‘2) Temu nieszczęściu ulegało najbardziej Inowrocławskie; ze 
»tu obywateli ledwie dziesięciu rachować dziś można pozostałych 
przy dziedzictwie, i to tacy, którzy albo szczególniej zamożni byli 
tub pożyczki z towarzystwa kredytowego nie zaciągnęli.

listów zastawnych ogromne straty pon ios ło ,  gdy w potrze­
bie zbywali  sto nawet za czternaście.

I tak  jako w owych swobodnych dla handlu czasach 
przez  powiększony obieg pieniędzy i zapewniony kredyt  ,  
wartość dóbr i papierów wznosi ła się,  tak po upadku h a n ­
dlu przez zmianę pol i tyczną,  wartość tychże spnsc inusiałaj  
ile gdy dla d ługów dużo dóbr w miarę konkurencji  kupu­
jących na sprzedaż wystawionych zostało , przez  co zale-  
dwo towarzystwo kredytowe swą pewność  znaleść mogło ,  
a niżsi  wierzyci ele  upaść ze swemi  kapitałami na. zawsze  
musieli .

B y ło  to szczęściem dla reszty obywateli  kraju,  że  sy ­
stem podobny towarzystwa kredytowego wówczas jeszcze  
do wszystki ch prowincji  rozciągnięty nie został; bo chociaż  
też dobra długi  prywatne miały ,  nie mogły  jednak tyle być  
r-r-eciążające, a monarcha,  ów wiekopomny dawca Eu ropie  
pokoju,  a zn im także dla jras bytu poli tycznego,  ratując po  
wojnie właściciel i  dóbr od upadku , wstrzymywał  wypo­
wiedzenie kapitałów przez ki lkoletnie moratorjum , a gdy  
i len środek jeszcze dostateczną dźwignią nie był  tak dla 
d z i e dz i c ó w ,  jako i kapital istów,  przyszed ł  w pomoc in ­
stytucją^, towarzystwa kredytowego.  Lecz izby sejmujące,  
stosownie do przedstawionego1 w imieniu monarchy proje­
ktu,  uchwali ły  nam prawo o towarzystwie kredytowem z  
większą ostrożnością,  udzielając małą pożyczkę w stosunku  
podatku of iary,  prawo które prawię do wszystkich- n i e ­
przewidzianych wypadków zastosowano,  tak i ż  zdaje s i ę ,  
że n i gd ya n i  towarzystwo,  ani właściciele  listów zastawnych,  
ani nawet właściciele dóbr strat doznać nic mogą,  a z ro ­
kiem 1854tyni  zupe łn ie  bezdłużni  zostaną.

I l eż  cenić powinniśmy mądrość tego grona prawoda­
wców’? którego uchwała odpowiedziała chęciom monarchy,  
i dogodnościum kraju, która stała się podstawą nowych in­
stytutów, wzrastającego przemysłu i powodem do speku­
lacyjnych zakładów,  jakim już jes t  bank polski i towarzy­
stwo oszczędności.

Jeszcze tylko do życzenia pozostaje , aby niektóre zmia­
ny zajść mogły w tej instytucji,  a w ówczas stowarzyszonym  
ani na myśl nie przyjdzie obawa upadku ich majątku ,  a 
instytucja będzie wzorem doskonałości .

Artykuł  97 prawa o towarzystwie kredytowem,  udzie­
la wprawdzie ulgę w przypadkach ,  gdy stowarzyszonego  
pozbawią połowy rocznego dochodu,  rozkładając należność  
ipającą się płacić  na ra ty ,  co jednak dwóch lat przecho­
dzić nie ma; lecz jestże to zaradczy środek? Wszakże  w 
skutkach już okazał  że  nie.  Dobra Gó ik i  Równiny w wo­
jewództwie Kr a k ow sk ie m ,  będąc nadzwyczajną burzą w
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roku 1827 zniszczone , zyskały ulgę art .  97 wskazaną , 
ale gdy la w porównaniu strat była niczein , nie by ły  w 
stanie należytości towarzystwu opłacić i w p r zed łużonym 
te rmin ie ,  a dyrekcja nie mogąc posta.pić tylko z surowo­
ścią przepisów pr aw a ,  po bezskutecznej  licytacji na wy­
dz ie r żaw ie n ie ,  musiała swą decyzyą skazać dziedzica na 
wywłaszczenie.—  Otóż jest  smutny wypadek , który każde­
go dziedzica stowarzyszonego,  będącego bez zasobów, spo­
tkać może,  który instytucją naraża na straty,  a n a d t o  w s z y s t ­
k i c h  członków towarzystwa W takim .razie p rze raża soli- 

,  darnością.
Aby temu z łemu  zobopólnie zaradzić,  niemasz in- 

nego sposobu tylko assekuracje,  chociażby tylko na czę­
ściej grassujące wypadki ,  jakiemi są :  ogień,  gradobicie,  a 
tyin sposobem będzie p rzyna jmnie j  o tyle większe całego 
towarzystwa bezpieczeństwo.

Prawodawcy tworząc u nas prawo o towarzystwie kre-  
dytowem,  pamiętali  dobrze ,  że ogień najwięcej u nas niszczy 
majątki jaby vóęc instytucję zasłonić od strat  z tego źródła wy­
n i k łych ,  zażądali a r t yku łem 24 prawa,  aby każde dobro to­
warzystwu zastawione,  by ły  zabezpieczone w kassie ogniow ej 
przez  cały przeciąg czasu ich zastawy w towarzystwie.

Lecz przy takim systemie towarzystwa ogniowego jak 
u nas,  bezwątpienia dziedzice dóbr,  w których tracą przez 
po ża r  budowlę ,  z nią krestencją , a b roń  Boże jeszcze 
sp r zę ty  i inwentarz,  tegoż samego losu doznać mogą,  co w 
przytoczonym wyżej p r zyk ład z ie  dóbr  Góre k  i Równin,  
gdyż nasze towąrzystwo ogniowe zabezpiecza tylko budo­
w l ę ,  której  taxa nie należy do właściciela, lecz do s k r u ­
pulatnych przepisów i opinji  budowniczego.  —  Nie sądzę 
żeby mogło nasze towarzystwo ogniowe tracić na tein, gdy­
b y  sami właściciele p o d ł ug  swój woli taxowali budowlą ,  
wszakże o tyle o ileby więcej nad dzisiejsze prawo szacu­
nek  podnosil i ,  o tyle towarzystwu więcej wnosiliby p ro cen­
tu.  W Prusiech powszechnie właściciel tak sobie taxę s ta ­
nowi,  że na przypadek pożaru zwraca mu się i to co miał  
wewnąt rz budowli.  Wszakże rozsądkiem jest  nawet k a ­
żdego,tak się wysoko assekurować,  aby spokojnym mógł  być, 
że co posiada , j e s t  istotnie jego i następców, i że nie po­
t r zebu je  ulegać złośliwym ludziom, ale śmiało rozrządzać 
s ię  tak,  jak chce mieć u lepszone rolnictwo. System towa­
rzystwa ogniowego w Prus iech,  ściśle biorąc,  żadnych p ra­
wie ostrożności p rzy  taxie nie ma; a to z tego przekonania,  
iż  najprzód przez wysokie taxy odbiera odpowiedni prp-  
' cent ,  a powtóre,  że niepodobna prz.ypuścić taką demoral i ­
zację w wychowaniu obywatelskiem,  aby z tak zbrodnicze­
go czynu , gdzie jest  kradzież^ stowarzyszonych i ryzyko 
życia człowieka,  majątek robić;  reszta zaś zapewne drzeć 
musi  przed surowością praw kryminalnych.  Ja kżeby  więc 
do życzenia było,  aby nasze towarzystwo k red y to we ,  dla 
bezpieczeństwa swego i stowarzyszonych,  podobną zmianę 
w towarzystwie ogniowóm wyjednało.

P o  ogniu , następuje klęska gradobicia , k tóra równie 
j a k  pożai1 zabrawszy rolnikowi urodzaje,  zostawić go może 
bez  sposobu prowadzenia nadal gospodarstwa; udzielona ul­
ga w takim razie a r tyku łem 97 prawa k redytowego  i tu 
n ie  pomogłaby  nic dziedzicowi bez zasobów, za k t ó r e  trze- 
baby mu nabyć zboża do siewu, zboża do życia,  nadto p a ­
szy dla inwentarza.

Gradobicie w ostatnich dwóch latach świeżo nam w,pa­
mięci przedstawia znaczne pó kraju szkody.  Czuła to do­

brze rada obywatelska województwa Mazowieckiego,  gdy 
na jesiennem zeszłego roku swem norinalnem posiedze-  
niu,  przedstawiony sobie projekt  do towarzystwa gradobi .  
cia p rzez JVV. radcę z Gos tyńsk iego , Adolfa Łączyńsk ie -  
go , jednomyślnie  wyznaczonej deputacji  do rozpoznania 
poruczyła.  Deputacja drobne zmiany zrobiwszy, oddała W 
rapporcie  członkowi sprawiedliwe pochwały gruntownie  
wypracowanego projek tu ,  a rada,  z prośbą o potwierdze­
nie,  przedstawiła takowy rządowi.

P rzypominam sobie,  gdyż miałem zaszczyt wówczas n a ­
leżeć do deputacji  , iż pomiędzy me mi uwagami obstawa­
łe m za tom, że, aby towarzystwo gradobicia prędzej  zawią­
zać się mogło,  tak by fundusze miało na administrację i 
wypadki,  a instytucja towarzystwa kredytowego jako i sto­
warzyszeni więcej od szkód zasłonięci  zostal i ,  p o t r z e b a ,  
aby rada obywatelska w prośbie do rządu dodała i tę , ża 
równie tak,  jak dobra towarzystwu kredytowemu zastawio­
n e ,  a r tyku łem 24 prawa kredytowego muszą być zabez­
pieczone w' towarzystwie ogniowem, le.m samem, dla wię­
kszego zobopólnego bezpieczeństwa,  niechby zabezpieczone 
równie zostały w towarzystwie gradobicia,  przez przeciąg 
czasu ich zastawy w towarzystwie kredytów em. Tego wy­
miga bezpieczeństwo każdego dziedzica, bacząc na su ro ­
wość prawa towarzystwa kredytowego;  tego wymaga sama 
instytucja,  aby p rzy wielkiej klęsce sama na st raty na ra ­
żoną nic była;  tego żądać winni wszyscy s towarzyszeni ,  b a ­
cząc na solidarność.  (D o k o ń cze n ie  n a s tą p i .)

GALICJA I LO D O M E R JA .—  Ze L w ow a  d . 2 k w ie tn ia .—  
Okolice na prawym brzegu Wis ły  pod Sierosławicami sta­
ły- się wd.  21 i 22 b. in. pado łem płaczu i nędzy.  Kra  
po tej rzece idąca stanęła raptem pod Igo łomją i zatamo­
wała bieg wody,  która obróci ła nur t  swój niszczący na Cho- 
bo t ,Trawniki  i Groblą a oprócz tych t rzech 12 innych wło­
ści ca łkiem zalała.  Most  pod SierosławiCami zerwany , a 
prawa i lewa strona gościńca , jak daleko oko zasięgnąć mo­
że, przedstawia okropny widok burzącego się morza,  z k tó ­
rego tu i owdzie dachy zatopionych cha łup wychylają się. 
Jak  wielka jest strata mieszkańców nie wiadomo w lej chwi­
li , musi  jednak być znaczna,  bo prócz życia większa część 
mieszkańców nic uratować nie zdołała .  Rząd wezwał oby­
wateli królestwa do sk ład ek  na wsparcie zniszczonych przez 
powódź.  --------------
KRAKÓW. —  D nia  3 k w ie tn ia . —- W stol icy naszej znaj­
duje się obecnie j eden  z patricjuszów greck ich ,  starzec 
701etni Mikołaj  Teochar is  , by ły  ajent  skarbowy Po r ty  
ot tomańskiej .  W roku 1 8 2 t  popadłszy w podej rzenie  u 
P o r t y ,  ucieczką ty lko życie swoje uratować potrafił .  W e ­
d łu g  panującego zwyczaju u barbarzyńców na Wschodzie,  
zabrano mu ca ły  m a ją t e k ,  a pięcioro- pozostałych dzieci  
wtrącono do więzienia.  Syn jego lSletn i  wiedział  o m ie j ­
scu schronienia ojcowskiego; lecz młod y  bohatyr  z m i ­
łości  ku  rodzicom postanowił  u in rzeb w męczarniach a oj­
ca swego nie wydać; i dokonał  zamiaru.

TURCJA.  —  Z. P e ra  cl. 26 stycznia.. —  Względem po­
stanowienia dotyczącego się Orinjan katol ickich ( o  k tó rem 
donieśl iśmy w N.B4Gaz .  Po l . )  nie będzie odrzeczy udziel ić 
czyte lnikom o ich s tosunkach wiadomości nas tępującej :

Różnica między Ormjanami  katol ikami  a dyssydentami  
czyli  syzmatykami zachodzi ,ta , że p i e rw s i , podobnie wie.  
lu  innym  chrześcjańskim wyznawcom, wierzą w dwie na-
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t u r y  J ezusa  C hr ys tu sa ,  mianowic ie  w Loską i l u d zk ą ,  p o d ­
czas gdy  o s t a tni  uzna j ą  t y l k o  j e d n e  h a sk ą  na tu r ę .  Ro z ­
dwo jen i e  to  pochodzi  z czasów soboru eku m eń sk i e go  w K a l -  
c e d o n j i ,  w  r .  451 odp rawionego .  Część  l udu  o rmjańsk i e -  
go o świadczył a  s i ę  p r zec iwko  wyrokowi  śoh.oru , i obadwa 
t e  s t r onn i c twa  , m i m o  swoich us i łowań n i e  mog l i  zbl i żyć  
do s i ebie  b i s k u p i ,  k t ó r z y  się na  t ym  sobo rze  znajdowal i ,  
a t a k  ro zd w o j en i e  owe ,  w s p i e r a n e  ze w n g t rn ym  w p ły w em  
i zda rzen i ami  n a s t ęp n y ch  w ie k ó w ,  p r zechowa ło  się aż do 
dni  naszych.  (Jciski cesarzów Ko ns t an tynopo l i t ań sk i ch  w o- 
budwóeh  A r m e n j a c h ,  s zybk i  pos t ęp  T u rk ó w  w Eg ipc i e  i 
Mezopot amj i  w w iek u  ó s m y m ,  i i n n e  oko l i c zn ośc i ,  s p r o ­
wadz i ł y  owę k a t a s t r o f ę , k i e d y  Pa t r j a r cha  Jan  Ozujens i s ,  
p r zy b r aws zy  sobie t y t u ł  g łowy na rodu  o r m j a ń s k i e g o , s t a ­
n ą ł  p r z e d  Molasse jn , s y n e m  H ar u n - a l -R a sż yd a  , p an u j ą ­
c y m  naówczas w A rm en j i  , Nato l j i  , Georg j i  i Cz e rkas -  
sj i ,  w celu  og ło szen ia  się n i e za w i s ły m  od powszechnego  
k o ś c i o ł a ,  i t a k  dal eko  r zeczy  p o s u n ą ł ,  że z m i e n i ł  k a l e n ­
da rz  i  zakaza ł  O rm j an om  obchodzić  święta p o d łu g  s t a r e ­
go ob rzą dk u .  — 1 P ra w ie  dwa w iek i  mus ie l i  Orm ja n i e  k a ­
t o l i ccy  uk ry w a ć  się ze swojćm na b o ż e ń s t w e m ,  i dop ie ro  
gd y  k r z y ż a c y  poczęl i  T u r k ó w  n i epoko i ć  , mogl i  Ormjan i e  
u d a ć  się do Cy l i c j i ,  gdzie  się z eb rawszy  u tworzy l i  k r ó ­
l e s two.  T u  clo cz t e rnas t ego  w iek u  panował  s ze r eg  k a t o ­
l i ck i ch  k ró ló w  i pa t r j a r chów.  Chociaż Or mj an i e  syzma-  
t y c y  w tej  p r ze r w ie  czasu powtó rn i e  żądal i  soboru n a r o ­
dowego , i  n a  soborze  w Adana  od p ra w ion ym  , wszys tko  
co pa t r j a r ch a  Ozu j ens i s  u c z y n i ł ,  p o t ę p i l i ;  wszelako u- 
t r z y m y w a ła  się wciąż  s y ż m a ,  a może  i k r z yż ac y  p r z y c zy ­
n i l i  s i ę ,  iż t r u d n i e j s z e m  n i że l i  wp rz ó d  s t a ł o  się p o ł ą c z e ­
n i e  kośc io ł a  o rm jańsk i ego  z r z y m s k im .  Nakon i ec  pos t ę ­
p y  T u r k ó w  zn i s zczy ły  k ró l e s two  Cyl i c j i  i os t atn i  k a t o ­
l i ck i  o rm ja ń sk i  pa t r ja r cha  s ch r o n i ł  s ię na  gó rę  L i b a n u , 
gdz i e  na s t ę pc y  jego aż do dn i  naszych  za t r zym a l i  p r z y ­
znaną  sobie p r z ez  R z y m  nazwę pa t r j a r chów  n a ro du  o r ­
mjańsk i ego .  S yzm a t ycy  O rm ja n i e ,  j a ko  bogats i  i m o ż n i e j ­
s i ,  ł a two  uz yska l i  u T u rk ó w  pozwolenie  do wykonywan ia  
wolni e  swojego nabożeńs twa  p od  pa t r j a r ch ą  p r zez  r z ą d - 
uz na neg o ,  podczas  gdy Ormjan i e  k a t o l i c c y , r o zp r ós ze n i ,  
b ez  uznane j  g łowy ,  t y lko  z t r udnośc i ą  u t r zy m a l i  się p rzy  
ko śc io ł a ch  i swojćm nabożeństwie .  Wsze l ako  po wszys t ­
k i e  czasy c i e rp i ano  ich w G e o r g j i ,  D i a r b e k u  i wielkiej  
części  Mezopo t amj i .  Z powyższego  ła two w n ie ś ć ,  k tó r e  
z  obudwóćh  s t ronn i c tw  mus i a ło  s tać się ofiarą n i en aw i ­
s t n yc h  p r z e ś l a d o w a ń ,  j ak i e  n i co db i c i e ' z  tego rozdwojeni a  
pow s t a ły .  Obadwa p o d l e g ł e  b y ł y  j e d n e m u  r ządowi ,  k t ó ­
r y  obo ję tny  na p y t a n i a  s p o r n e ,  s z e d ł  t y lko  za p ie rwszym 
l e p s z y m  p o p ęd e m  , w sp i e r an y m  podobną  do p r a w dy  zasa- 
d ą  l u b  p ry w a t n y m  i n l e r e s s e m .  W tak d łu g i m  sze r egu  
p r ze ś l adowań , j ak i e  Or mj an i e  katol i ccy  od zdobycia  K o n ­
s t an tyn op o l a  znosić  m u s i e l i , n i e  ma j e d n e g o , do k tó r e -  
goby  mn ie j  więcej  pa t r j a r chowie  O rm ja n  syzma tyck i ch  nie 
da l i  powodu,  k tó r z y  j ako j e d y n i e  rządowi  t u r e c k i e m u  zna ­
n e  r e l i g i j n e  g łowy  całego o rmjań sk i ego  l udu  , miel i  w j e ­
go oczach p r a w o ,  nawe t  obow iąz ek ,  sądzi ć pos t ępowan ia  
swoich z iomkow i w razie  p o t r z eb y  udawać  się do w ładz y  
wykonawcze j  , k tó r a  n i e  wchodząc w do k ł a d n e  roz po zna ­
n i e  r z e czy  , p r awie  n igd y  nie  od rzuca ł a  wn iosku  pa t r j a r -  
chy .  D o sy ć  będzi e  p r zywie ść  t u  p r ześ l adowania  w  roku  
1 7 0 7 ,  i  1770 ,  b l i sko  la t  s i edm t rwaj ące , w r .  1S09 i 1S 1 1 
zasz ł e w  A n g o r a ,  j ak o t eż  uciski  w i a t a c h  1812 do 1816.  
O rmjan i e  ka to l i c c y  t y m  ponawianym i k rw aw y m p rz e ś l a ­

dowaniom ty lko  s i ę  tern o p i e r a l i , iż w p r zy pad kac h  n i e ­
bezp i ecznych  i dla i ch  b y t u  s t anowczych ,  znajdowal i  o p i e ­
k ę  i wsparc i e  u pos łów  moca r s tw  chrzcścj ańsk ic l i  w K o n ­
s t an tynopo lu .  Ci ,  p rze j r zawszy  zabiegi  pa t r j a r chów i ś rod ­
k i  p r zez  n ich  u ż y w a n e , aby r z ą d  t u r e c k i  po duś c i e  do 
prze ś l adowan ia  ka to l i ck i ch  O rm j a n  n i e  ma j ą cyc h  o rganu  
k tó r y b y  ich sp r a wy  u P o r t y  za s t ępował  i ' b r o n i ł ,  po czy ­
tywal i  sobie za obowiązek l u d z k o ś c i ,  wstawiać  się za l o ­
s em tych  nieszczęś l iwych.

W roku  1S19 xięża świeccy,  k tó r y m  pal i jar-cha P a w e ł  
pog roz i ł  śmie rc ią ,  podpisal i  na jego żądani e  pew ny  rodzaj  
aktu  podległości ;  lecz massa  katol icki ego o rm jańsk i ego  l u ­
du p ro t es towała  fo r m a l n i e  p r zec iwko  t e m u  i da ł a  powód 
do -prześ ladowań p r z e s z ło  rok  t rwaj ących.  P r zy  tej s p o ­
sobności  pop ie rwszy  raz zawiadomiła  się Por t a  d o k ł a d n i e  
o r z ec zy  i kazał a  k i l k u  g ł ów nyc h  prze ś l adowców pow ie ­
sić. S k u t e k ,  j aki ego się po t y m  su rowym ś r o d k u  spo -  - 
dz iewann,  n i ed łu g o  t r w a ł ,  i wi adomo ,  do j ak ie j  surowości  
podus żcz a ł  pa t r j a r cha  r ząd tu r ecki  w latach 1827 i 1828 
p rzec iwko  ka to l ick im O rm j a n o m .  Nie j es t  tu,  miejsce  o-  
pisywać okruc i eńs twa  p rzec iwko  pł c i  obojej  i dziec iom p o ­
p e ł n i an e ,  albo kr eś l ić  n ę d z ę ,  do jakiej  r ap to wn i e  p r z y ­
szły  s p ok o j ne  i n i ewinne rodz iny .  P rawdziwy  zaś powody 
który  s k ł o n i ł  pa t r j a r chę  do wzniecania  w r ządz i e  t u r e c ­
k im pode j r zeni a  p rzec iwko  ka to l i ko m ,  o k a z u j e ' się z o k o ­
l iczności ,  iż on naza ju t r z  po u y s z ł y m  z g u bn y m  wyroku ,  
su ł t ana  p r z e s z ło  400  tych nieszczęś l iwych u s iebie  z g r o ­
madz i ł ,  p r zecz y t a ł  im rozkaz  Por ty ,  aby zmusić  wszys tkich  
katol ickich Ormj an  do o p us z cz t r i a  P e r a  i Galata ,  oświad­
czając wraz  , iż każdy  katol ik  u roczys t ą  p r z ys i ęgą  z r ze c  
się musi  swoich m n i e m a ń  i s tawić z poś ród  O rm ja n  sy-  
zma lyków dwóch po ręc zy c i e l i ,  iż nie pow róc i  do d a ­
wnych  swoich mn i emań ;  kto się t emu  będz ie  op i e r a ł ,  t en 
nawet  n ie  o t r zyma  pa szpor tu ,  aby się m ó g ł  udać do p r z e ­
znaczonych p r zez  Po r t ę  okolic.  Wiadome  są ś r o d k i ,  j a -  
k ’ch używ a ł  pat r jar cha  do osiągnicnia  swojego celu.  P o r t ę r 
f. j .  min i s t rów tnr eck i ch  s t a r ano  się z apewn ić  o związ­
kach Ormjan  katol icki ch z F r a n k a m i  i wystawiano im,  ż e  
są bardz i e j  p r zychy ln i  mocar s twom chrze śe j ańsk im ,  n iże l i  
Po rc i e ,  a z tąd sat n iewiernymi  i n i ebezpi ecznymi  p o dd an y ­
mi .  Lecz  aby su ł t ana  osobiście nak łon i ć  na zezwolen i e  
dawno p rzygo towanego planu prześ ladowania,  podano ich 
w p o d e j r z e n i e ,  że  są s t r onn ikami  janczarów.  Rz ąd  t u ­
r eck i  t r zyma  się mocno  zasady n iemie szan i a  się w w e w n ę ­
t r zn e  spr awy  różnych  chrześc j ański ch  wyznawców pod j e ­
go panowanie 'm będących  i p r ze s t a j e  na tern , że g ł o w j  
onych  czyni  odpowiedz i a lnym za pos t ępowanie  p o j e d y n ­
czych i za wierność  ich jako poddanych  t u r eck i ch .  Porlę? 
n ie  obchodzi ł a  n igdy na tur a  syzmy , rozdzi ela j ąca  n a r ó d  
o rmjański ;  podobieńs two jes t  nawet ,  iż n ie  w iedz i a ł a  , ze  
taki  r ozdzi a ł  istnie.  Zos tawując  wszystko ,  co się dotyczę  
wewnę t r zne j  i re l igi jnej  pol icj i ,  p a t r j a r s ze  o r m ja ń s k i e m u ,  
dając mu nawet  na żądani e  pomoc  z b ro j ną ,  uczyn i ł a  P o r ­
ta tego pa t r j a r chę  n i eog r an i c zo nym  p an e m  części  na rodu  
.ormjański ego,  k tóry  daleki  od tego , aby go uznawa ł  za  
g łowę rel igj i ,  po dd aw a ł  się j e go  w yr ok om  z po t r zeby  we 
wszystkich p r z y pa dk ac h ,  k t ó r e  n ie  t yczy ły  się właściwej  
zasady tej okol iczności .  P r a w da  że Or mj an i e  katol iccy aż 
do katas t rofy 1828,  mieli  b i s ku pa  w Kons t an tynopo lu ;  lecz  
b i s ku p  t en  nie m i a ł  n igdy wpros t  związku z Po r t ą  i W 
każdym r az i e  mus i a ł  się udawać do pa t r j a r ch y  d y s s yd en — 
tów,  k tó r y  na tu r a ln i e  c zyn i ł  t y lko  to ,  co s ię zgadza ło  *
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i n t e r e s s e m  jego gmi ny .  —  To  p r z y k r e  s t anowi sko Ormj an  
ka to l i ck i ch  da ło  się teraz ba rd z i e j . niżeli  k i edy  - uczuć  , i 
P o r t a  chcąc n ies łuszność  i pośpiech p o p e łn i o n y  p r z ez  s i e­
b i e  w r o k u  1823 wynag rodz i ć ,  pos t a no wi ł a  n ieszczęś l iwe 
■ofiary swojego p rześ ladowania  p r z y w o ła ć  z wygnani a .  Już  
wydano  znaczną l iczbę odwołując- frh  f i rma nów,  a wszelako 
t y lko  n iek tó r e  rodziny  mniej  znaczne  p ow ra ca ły  i te na- | 
w e t  chcąc osiąść w Pcra  i Galata ,  napo tyka ły  na n i e sp o ­
dz iewane t rudności .  Dochodzono  p r z y cz y n  lej zwłok i  i 
p r z e s zk ó d ,  sp rzec iwia j ących się wy konan iu  równ ie  t chną-  
cego ludzkośc i ą  jak  i spr awied liwego ś r od ka ,  i znalez iono 
j ę t o  w wpływie  wysokich  u r zędników mjędzy  o rm jań sk i e -  | 
m i  dysśyden fa in i ,  to w n ieogran i czone j  w ład zy  pa f r j a r chy ,  ! 
k t ó r e m u  j ako  g łowie  narodu  oddane b y ł y  f i rmany ,  k ló r e  
a lbo u s iebie z a t r z y m a ł ,  lub też p r z e s ł a ł  tylko t akim oso­
b o m ,  k tó r y c h  obecnośc i  nie m ó g ł  się obawiać.  W tym 
s t an i e  r z e c z y  nie  dziw,  źe  O m i j a n i e  katol icy d ł ug i e m  d o ­
św iadczen i em  nauczen i ,  iż n ie  bę dą  n igdy p rzec iw p r z e ­
ś l adowan iom i uci skom różnego  rodza ju  za s łon i em,  dopo-  
k i  n i e  będą  miel i  w ł a s ne go  o rga nu ,  k tó ry by  spr awy  ich 
u P o r t y  p o p i e r a ł  i dopók i  będą  we wszystkich spr awach  
r e l i g i j nych  i pol i tycznych zawiśli od pa t r ja r chy ,  k tó r y  nie 
j e s t  ich wyznani a ,  k tó r y  ich uważa j ako  n i ebezpi ecznych  
w spó ł zapaśn ików swojej  rel igj i  i swojego na rodu,  i o k t ó ­
r y m  mogl i  być pewnymi  , że j ego  sposób myś l en i a  i z a ­
m ia ry  bę d ą  wprost  sp r zec zne  z temi  , j ak i ego gmi na  ma 
p r aw o  'żądać po swojej  duchowne j  g łowie .  Z t ego p o w o ­
du  zna jdu j ący  się w T u rc j i  katol iccy O m i j a n i e  życzyl i  sobie 
m ieć  g łowę  n iezawi s łą  od pa t r j a r chy  dys syden tów ,  i p r zez  
r z ą d  t u r e ck i  uz n an ą ,  k tó r a by  ich i n t e r e s sów u P o r t y  p i l ­
no wa ła  i w raz  odpowiedz ia lną b y ł a  za ich pos t ępowan ie  
j ako  poddan yc h  t u r eck i ch .  Ży czen i e  to pochodź:  z ich 
n i eszczęś l iwego po ło ż en i a ,  i imusi je usprawiedl iwiać na tu ­
r a  i wła śc iwe  po wody  do^ p rześ l adowań ,  k tó rych  od w ie ­
ków  stawali się of iarami.  N ie  .użalali się n igdy na Witole- 
r a n c j ę  r z ądu  t u r eck i eg o ,  lecz na i n lo l er ane ję  Chrześc jan  
dys syden tów  ormjańsk ic f i ,  a l bowiem dla  Po r ty  za równo je s t  
c zy l i  ch r ze śc j ańscy  poddani  są k atol i k ami  , l ub  syzma ty -  
kami  , czyli w C hrys tu s i e  J ezus i e  uznaj ą  j e d ń ę  l ub  dwie 
na tu r y ,  gdy  są_tyłko w ie rn ym i  i spoko j ny mi  poddanymi ,  
i  gdy ich g łowy re l ig i jne,  stosownie do p r zy j ę t e j  oddawna  
p r z e z  P o r t ę  z a s a d y ,  odpowiadają  za ich post ępowanie.  
Katol iccy O m i j an i e  zamierzaj ąc  wezwać ch rześcjuńsk ich  m o­
na rchów o wsparc i e  i p r o t e k c j ę ,  aby zostali  uwo ln ien i  z 
p o d  n i e og ran i czone j  w ła d z y  pa t r j a r chy  dyssydentów i na-  
by l i  p r z e z  to dob rodzi e j s twa  tak dla ich b j t u  nieodzownie  
po t r zeb neg o ,  j a ko  zgadzaj ącego się z zasadami  sp r a wi ed l i ­
wości i ludzkotści , s ł uż ące mi  za skazówkę  w  dzia ł aniach 
ch rześc j ański ch  gabinetów E u r o p y ,  osądzi l i  za po t r zebę  
awrócić uwagę ostatnich jeszcze  na j eden  p u n k t  , ba rdzo  
d l a  nich Ważny,  na zab rane  im mają tki .  Mieszkający w 
T u r c j i  O mi j an i e  żyją  z za robkowośc i  i handlu;  ef i ary os t a ­
t n i ego  prześ ladowania u t r ac i ł y wszys tko  , a nawet  do m y  p 
powraca j ąc  z wygnania  , cóżby mogl i  począć , aby mieli 
p i e r w s z e  po t r z eby  do życia,  i aby byt  swój u t r zyma l i ,  nie- 
m a j ąc  m i e sz k a ń ,  ani miejsca,  gdzieby g ło w ę  swoję  mogli  
p o ł o ż y ć ,  j ak ż e b y  przys tąpić  mogl i  do dawnych swoich z a ­
t r u d n i e ń  ? T a k i e  b y ł y  stosunki  katol ickich O rm ja n  w S t a m ­
b u l e ,  k t ó r y m  atoli t er az  i w ostatnim względzi e pos t ano ­
wieni e  P o r t y  O t tomański e j  pożądany ob ró t  da ło .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O Ziem om yśle , piśmie czasowe'm d la  dzieci.

W mnogiej  l iczbie wychodzących ter az  p ism pe r jo dy -  
cznych ,  Z iem dm ysł  i D zienn ik  d la  dzieci poświęcone s ą ,  
j. .kto sam ty t u ł  zapowiada,  dla m łodoci anego wieku.  O p i e r -  
wszem z nich z am i e r z y ł e m  nieco powiedzieć .  W sześciu  * 
wy s z ł y  oh dotąd  poszy t ach  zna j du j emy  styl ł a t w y ,  n i ew y ­
mu sz ony ,  czyst ą pol szczyznę  , a co nadewszys tkó,  to  owę 
dążność ,  j a k ą  sobie  z a m i e r z y ł  wydawca aby obeznajmiać  
dzieci  z o jczys temi  dziejami  i wpajać w nie  zami łowan ie  
rz eczy  k r a jowych .  G łó w p c m i  p r zedmio t ami  pisma tego są: 
wspomnieni a  na rodowe ,  k tó rych  ce lem jest  mianowicie  s k r e ­
ślenie  żywotów znakomi tych  mężów;  zdania  z dawnych  poi .  . 
p isarzy;  przypowieści  s t a ropol sk ie .  Między i nnemi  m a z u r ­
ki nawe t  i k r akowiak i ,  nie są czczeini  śp i ewkami ,  lecz c i ą ­
g i e m  pasm em dziejów naszych.  W opisie zaś okol ic W a r ­
szawy , przyt acza s zanowny  autor  znakomi t s ze  w y p a d k i ,  
p r z yp om in a  zas ług i  czc igodnych rodaków i t. p .  Lecz  z d r u ­
giej s t r o ny  niechaj  mi  za z ł e  nie b i e r ze ,  iż jako l ubown ik  
dziejów ojczystych,  obstając za czystą  p r aw dą  h i s t o r yc zną ,  
wy tkn ę  pa rę  g rubych  b ł ę dów ,  k tó rych  się dopuśc i ł .  Gzy  
to dla do j r z a ły ch ,  czy też dla dzieci  pisząc,  na leży byc  za ­
równo  d o k ł a d n y m  w cytowaniu wszelki ch  p o d a ń ,  choćby 
na po zó r  d robi azgowych .

W Nrze  4  p r zy  opis ie  Wilanowa powiedziano:  T u  zak oń ­
czył  życie J an  III  d.  26 czerwca  1696 r o k u .  Otóż  znowu 
j eszcze j edna  data zgoiru tego król a ;  mówię  z n o w u ,  gdyż 
różn ie  już tw ie rdzono ,  że z m a r ł  17 czerwca ,  2 ,  10,  a na ­
wet  i 17 l ipca.  Rze cz  podziwienia  g o d n a ,  aby e p o k a U a k  
n ie  wiele od l eg ł a ,  a co w iększa ,  tycząca się boha t y r a ,  g ł o ­
śnego ob rońcy  chrześc jańs twa , pod lega ł a  takowej  wą tp l iwo­
ści; to zaś nadewszys tkó  zastanawia , że  sami rodacy t y l e  
w t ym  względzi e n i ezgodnośc i  okazuj ą .  Radz ibyśmy  wie ­
d z i eć ,  zkąd  swoję  datę  wydawca Zie i r romysła  w ycze rpną ł ?  
P ow ie d zm y  r a c z e j ,  iż j ą  dowolnie  u tw orzy ł .  P r z y p u ś c i ­
wszy ,  że  to się s t ało  p o m y ł k ą  d r u k u ,  na l eż a ło  ją w nas t ę ­
pnym zaraz  p os zy c i ę ,  a p r z y n a j m n i e j  w ko ńc z ąc y m  się 
L tomie spros tować.  P o p rz y j m y  uczyn iony  za r zu t  świa­
dec twem wiarogodnego współ cze snego  pisarza , k t ó r y  sam 
b y ł  obe cn ym  p rz y  os ta tn i ch  chwilach J ana  I I I .  O And.  
C h ryz .  Z a łu s k i m  b i skup i e  P ł o ck i m  chcę tu mówić ,  pod ług  
niego wz mia n ko w an y  monarcha roz t a ł  się z t ym  światem,  
17 cze rwca  w dz i eń  ś .  T ró j cy .

W  N rz e  5 ,  gdzie dalszy opis okolic War s zaw y ,  don i e ­
s iono o Fa len t ach :  iż tam Z y gm u n t  III życia do k o n a ł  2 kwie­
tnia 1632 r .  Ani  j e d n o ,  ani d rug i e :  gdyż z m a r ł  w W a r ­
szawie ,  i to 30 kwietn i a.  Na sp r aw d ze n i e  odwo łu j ę  się do 
naocznego takoż świadka  ostatnich dni  życia tego  k ró l a ,  te 
jes t  do Alber t a  Radz iw i ł ł a  ka n c . W .  Lit .  VVy jątki z j ego rękop i*  
smu znajduj ą się p rzy  dziele:  Dzie je  panowania  Z y g m u n t a  I I I .

Upra szamy  p rze to  na j up rze jmie j ,  aby r e d a k t o r  czyniąc 
dalsze p r zy toczeni a  z dz ie jów ojczystych , nie po l eg a ł  z> 
w sze lką ,  j a k  to dot ąd  czyn i ł ,  ufnością na ladaj akich  zbio­
r ach his lor j i  Po l sk i e j ,  ale raczej  s z u k a ł  p r awdy w ź r ó d ł o ­
wych pisarzach' .  I nacze j  wie lką ściągnie  na s i ebie  o d p o ­
wiedz ia lność ,  g łosząc i wpajając baśni e w młodoc iane  u m y ­
s ły .  Wreszc i e ,  p i ę kn e  god ło  umie szczone  na jego pistnie: 
Cudze wiedzieć rzeczy , ciekawość jest,  a swoje potrzeba', 
p rzemawia  za n a j dok ł a dn i e j s zy m dost a rczani em wyciągów 
ku  t akowe j po t r zeb i e .  T .  L .
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